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ceny ogłoszeń: Na i-ej stronic 
wiersz petitowy mk. 400, 

na Ill-ej stronie—mb. -2.00, 
na IV-ej s t ro n ie — 1.80 f., 
nadesłane za wiersz gar- 
Hiontowy — mk. 5.00 Drob­

ne ogłoszenia po 20 fen 
sa wyraz. Najmniejsze drob* 
ae ogłoszenie mk. 1.50.

Eedakoja i Adm inistracja miesz­
czą się pod M  4-ym przy 
ulicy Starososnowieckiej w 
Sosnowcu.

4 d re s  dla listów i depesz: 
„ Iskra”, Sosnowiec.

I S K R A
dziennik polityczny, społeczny I literacki

Gena nomem 30 ten,

Prenumerata wynosi: Z o d n o sz -
niem rocznie mk. 42.00 — 
półrocznie mk. 21.00 — 
kwartalnie mk. 10.50 — 

. miesięcznie mk. 3.50, z prze­
syłką pocztową 3 mk. 60 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fon

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i © 
zwraca.

Iddziały własne: W  Będzinia ul 
Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza,

CIĄGNIENIE _ l o t o r j t
rozpocznie się 29 Ustoptda r. b

a. «. o.
OstatDi termin wym iany losów  wpływa 27 Listopada r. b.

OBWIESZCZEŃ
w sprawie składania deklaracji do wymiaru podatku majątkowego.

Snspelttor w fiScjdaeftorito
wzywa na mocy D ekretu Naczelnika Państw a z dnia 5 lutego 1919 roku (Dziennik P raw  
Państw a Polskiego M  12 poz. 135.) dotyczącego poboru podatku majątkowego na obszarze 
ziem polskich byłego zaboru rosyjskiego, wszystkich zamieszkałych w okręgu Inspektoratu 
Skarbowego w Będzinie właścicieli majątków, do złożenia w tymże Inspektoracie deklaracji mająt­
kowych na przepisanych formularzach najpóźniej do dnia 15 grudnia 1910 roku.

Jednocześnie nadmienia się:
I. Za okres podatkowy 1917[18 winny być zadeklarowane wszystkie majątki, 

dotąd nieobłożone podatkiem ed majątku, pobieranym na zasadzie rozporządze­
nia b. cesarsko - niemieckiego generał - gubernatorstwa.warszaw skiego z dnia 
15 sierpnia 1917, J\6 367, Dzień. Rozp. JSŚ 86, a przenoszące 75.000 mk. względ­
nie 112.500 bor. według stanu z dnia i  września 1917 roku;

IŁ- -  Za-.oferea . p o d a t k o w y l ^ - n a l e & y  <-aad^klarowań.- ..majątki,, d&tąd Weobłoż&no 
podatkiem od majątku, pobieranym na zasadzie rozporządzenia b. cesarsko-me- 
mieckiego generał-gubernaterstw a warszawskiego z dnia 15 sierpnia 1917 r. „  
Ar» 376, Dzień. Rozp.' Na 86, a przenoszące 30.000 m arek, względnie 45.000 £ 
koron, w edług stanu z dnia 31 grudnia 1917 roku; ' * | |
Za rok podatkowy 1919 należy zadeklarować majątki, k tó rych  wartość w dniu : 
31 grudnia  1918 r. przenosiła 10.000 mk. lub 15.000 koron. s

« Za każdy okres podatkowy m ajątek winien być zadeklarowany na oddzielnym for- j
I m ularzu. Kto jednak  złoży deklarację za okres 1917118, nie ma obowiązku złożenia 5i 

oddzielnej deklaracji za okres 19.18{19, musi jednak złeżyć deklarację za rok 1919.
Formularze deklaracji wydają bezpłatnie: Inspektorat Skarbowy w Będzinie, odno­

śne Komisarjaty Pclicji w Sosnowcu, Zawierciu i Czeladzi oraz Urzędy Gminne.
W  Inspektoracie Skarbowym w Będzinie można złożyć deklarację protokularhie.
Złożenie nieprawdziwej lub niezupełnej deklaracji karar.e będzie grzywną do dwudziesto­

krotnej kwoty ukróconego podatku lub aresztem do trzech miesięcy; obok grzywny można takźs 
orzec areszt w powyższym wymiarze

Również i zaniechanie złożenia deklaracji karano będzie grzywną lub aresztem, względnie grzy- « 
wną i aresztem, a nadto mężna spowodować wymiar podatku z urzędu bez współudziału płatnika. J

Będzin, dnia 24 listopada 1919 roku.

W sobotę o godz. 9 i pół w kościele pa- 
rafjalnym odbędzie się

nabożeństwo źat
aa pwlejgłyeh,

na które zaprasza 
\ M o i  o  P o l e k .

III.

ZGUBI ONO-

k l u c z y k i
w  z i e l o n e j  s l f ó r z s m e j  p o c h e w c e .

Uprasza s ię  o zwrot do sk ładu  żelaza Jf tKÓBfl GUTTMflNR w Będzinie

act*, n a g r o d ą  5 9

i inspektor Skarbowy.

ZAKŁADY PR^EMYSŁOWO-BODOWLAME
1 9  ^IS  S  M  s Półka z ograniczoną jb. 'Łm Mm m, Jim.. odpowiedzialnością

S o s n o w i e c  u l .  S w o b o d n a .
PROWADZI DZIAŁY: W arsz ta ty  mechaniczne, odlewnie żela- 

| za i bronzu, w yroby betonowe, roboty  budowlane, roboty 
| z iem ne i budowa dróg, roboty  montażowe.

w Sosnowcu.

Dla d z iec i  i m łodz ieży  w s t ę p  d o z w o lo n y .  Qd 24 do 1 grudnia  r. b. w ł ą c z n i e .
Pierwszy obraz ze złotej serji 1919—20 r. znanej wytwórni włoskiej „Pasqu a l i” w Turynie’

Niebywały sensacyjny d ra m a t  
w 5 cz. w roli głównej am ery ­
kańska  ak rooatyczna gwiazda

CECYLIA TRI AM.
Nad program: Włoski dziennik JYa 1 zdjęcia z natury dokonane na froncie włoskim*

Prez. miissstrś# pozostaje,
Warszawa, 27 listopada. 

(P. A. T.)

UWAGA: Początek o godz. 5 i pół, w niedzielę i święta o 4-ej.

TE ATU

Będzin,

Od śrddy 26 do. niedzieli 80 listopada włącznie.
Dziś premiera! Wielkie arcydzieło kinemat, włoskie! fabryki Cines* p. t .

TAJEMNICA Ż A K A
dalszy  ciąg serji C y r k u  W o l f a o n a .

-L Sensacyjny dramat w 5-iu aktach. W roli głównej
T E A  B O R E L L I  ( p a r t n e r k a  Liii B o r e l l

« C U D O W N A  M A Ł P A  Ż i K .
Do obrazu przygrywa kwintet artystyczny pod kierunkiem  p. GOLDCWflJGR.

Sala cen tra ln ie  ogrzewana.

Dziś w południe odbyło 
się posiedzenie konwentu se- 
njorów, na którym marsza­
łek sejmu zawiadomił, iż 
gabinet radził n a d  poda­
niem się do dymisji.

Wobec tej sytuacji kon­
went sen jorów winien zająć 
stanowisko i wyrazić opinję 
sejmu.

Marszałek ze swej strony 
podał projekt 3 alternatyw:

1) Dotychczasowy prezes 
ministrów Paderewski pozo­
staje na swym stanowisku,

2) Utworzone zostanie sta­
nowisko wiceprezydenta ga­
binetu, powołanego do 
modzielnego kierowania 
lityką wewnętrzną.

3) Ustanawia się

sa-
po-

szy komitet ministrów, do 
którego należy prezes mini­
strów, wiceprezydent gabi­
netu oraz ministrowie spraw 
wewnętrznych, zagranicz­
nych i wojskowych.

Przedstawiciele klubów 
wyrazili w przeważnej czę­
ści opinję, że wobec sytua­
cji poważnej z zagranicą® 
pozostawanie obecnego pre­
zesa ministrów na stano­
wisku tym i na stanowisku 
ministra spraw zagranicz­
nych jest nieodzowne. Wo­
bec tego aprobował kon­
went senjorów projekt mar­
szałka.

O uchwale konwentu se­
njorów powiadomiono, na­
tychmiast prezesa ministrów.



Obrady sejmowe.
Interpelacja w  sprawie Galicji Wsch.. — Dymisja

gabinetu.
W arszawa, 27 listopada. 

(P. A. T.)

Początek posiedzenia o g. 
3 min. 50.

Poseł Dąbski wniósł in terpe­
lację w sprawie prowizorjum 
dla Galicji Wschodniej i zapy­
tuje się, czy rząd polski otrzy­
mał w tej' sprawie jakąś fak­
tyczną wiadomość z Paryża, 
czy wiadomość owa jest praw­
dziwa, jakie instrukcje otrzy­
mali polscy delegaci 'w P ary ­
żu i jakie środki rząd zamie­
rza przedsięwziąć, gdyby en- 
ten ta  zadecydowała prowizo- 
rjum  dla Galicji Wschodniej.

Przystąpiono do obrad nad 
sprawą dostarczenia mieszkań. 
Gałą ustawę przyjęto w 2 1 3 
czytaniu.

Następnie m arszałek zabrał 
głos:

Donosi mi p. prezydent mini­

strów, że wszyscy ministrowie 
złożyli na jego ręce dymisję. Po­
nieważ miisi być utworzony 
nowy gabinet, zatym punkt 3 
dzisiejszego porządku" obrad 
(rozprawy nad eksposee pręż. 
ministrów) stał się’ bezprzed­
miotowym. W skutek tego i 
jutro nie mogę się odbyć p o ­
siedzenie. Tak samo na po­
czątku przyszłego tygodnia. 
Proponuję dla tego odbyć po­
siedzenie w przyszły czwartek 
i zastrzegam  sobie wyznacze­
nie porządku obrad. Gdyby do 
tego czasu gabinet się nie u- 
tworzył, w takim, razie przez 
gazety doniosę, kiedy posie­
dzenie się odbędzie. Na tym  
posiedzenie dzisiejsze zam knię­
to.

Punkt ciężkości.
W edług oświadczenia m ini­

stra  apro wizacji St. Sliw óskie- 
go, kryzys aprowizacyjny dla 
W arszawy przynajmniej minął. 
Nie znaczy to jednak, że m i­
nął on dla całego kraju i dla­
tego nie przestała być aktual­
ną kwestja, gdzie leży główne 
źródło zła, punkt ciężkości sy­
tuacji, którą tak chętnie goto­
we są wyzyskać wszystkie 
czynniki, zainteresowane w 
zgubie państwa polskiego.

Obecny kryzys aprowizacyj­
ny nie był i nie mógł być, 
wynikiem braku środków ży­
wnościowych w Polsce, Nie 
posiadamy wprawdzie dokład­
nych danych * statystycznych 
co do ilości zbiorów, ale p o ­
wierzchowne nawet rozejrze­
nie się w sytuacji wskaże nam, 
że niedobór środków aprowi- 
zacyjnych odczuwać może b ę ­
dziemy w maju, w czerwcu, 
absurdem jednak je st przypu­
szczenie, że zabrakło ich w li­
stopadzie. Byłem w tych dniach 
w Poznaniu i tam  osoby po­
ważne i miarodajne mówiły mi: 
możemy wam dać dziennie 
300 wagonów zboża, nie mó­
wiąc o ziemniakach. Jest to 
dla nas fraszka. Dajcie nam 
tylko węgla do lokomobili, 
byśmy mogli zboże wymłóció 
i do lokomotyw, byśmy je mo­
gli wam dostarczyć.

Istotnie w drodze do P o ­
znania widziałem olbrzymie 
sterty  niewymłóconego jesz­
cze zboża. Skądinąd wiadomo, 
że nawet tam, gdzie je wymłó- 
cić zdołano, niema czym go 
wywieźć. Na Kujawach w Ino­
wrocławskim, spichrze uginają 
się od zboża, nawet w b. Kon­
gresówce w wielu okolicach 
zaprzestano ściągania kon tyn ­
gentu, gdyż składy rządowe są 
przepełnione.

Powodem kryzysu nie je st 
tedy  brak zboża, a nawet wę­
gla. Wiadomo przecież, że w 
Zagłębiu leżą miljony tcnn 
węgla, wydobytego na powie­
rzchnię ziemi, "gdy tymczasem 
v/ m iastach ludność dzwoni 
zębami z zimna, a uruchomio­
ne nawet fabryki muszą ogra­
niczać, zmniejszać lub zgoła 
zamknąć na czas nieograniczo­
ny swą produkcję.

Punkt ciężkości całej sy tu a ­
cji obecnej leży w kolejach.

Brak taboru, wadliwa orga­
nizacja ruchu, słaba wydajność 
pracy w w arsztatach—oto trzy  
najważniejsze, kardynalne przy­
czyny, które wywołują trudno­
ści aprowizacyjne w Polsce.

Uwaga wszystkich czynni­
ków, powołanych do czuwania 
nad biegiem spraw publicznych 
powinna skupić się nad zaga-

Seląginie kintyngenia zbeźa.
Wobec ociągania się rolni­

ków z dostawą wyznaczonego 
im kontyngentu zboża, min. 
spraw wewnętrznych zarzą­
dziło przymusowe ściąganie 
tegoż przy pomocy wojska.

I tak, zgodnie z instrukcją 
m inister]um, do każdego po­
wiatu wysłano oddział piecho­
ty  w sile 100 ludzi z oficerem 
na czele. Oddział taki zostaje 
podzielony na 4 grupy. Do 
każdej grupy przydzielono u- 
rzędnika starostwa, imającego 
powiat i odznaczającego się 
taktownym postępowaniem z 
ludnością oraz dwóch przodo­
wników policji.

Po obznajmieniu oficera, pod­
oficerów i żołnierzy z ich za­
daniami, oddziały te porozsy- 
łano po gminach."

Urzędnik przydzielony do 
oddziału posiada wykaz wła­
ścicieli rolnych, którzy do 
dnia 1 go a. m. nie dostarczyli 
kontyngentu z wyszczególnie­
niem zaległości zboża.

Po przybyciu do wskazanej 
gminy urzędnik 'wzywa wójta 
do przygotowania lokalu na 
tymczasowy skład ściągnięte­
go zboża oraz kw ater dla żoł 
nierzy, przyczyna te ostatnie 
muszą być wyznaczone u pro­
ducentów, zalegających wr do­
stawie.

Sprawa aprowizacji 
w  Radzi* miejsKiej.

?PS. przeforsowała [wniosek o przerwanie 
wojny z Hesją,

dnieniem zorganizowania ko­
munikacji.

Najtrudniejszym do usunię­
cia je st oczywiście brak tabo­
ru  kolejowego, i rząd powinien 
wszelkie uczynić możliwe wy­
siłki, by zakupić wagony i lo­
komotywy zagranicą, jeśli nie 
można wyprodukować ich w 
kraju.

Koleje nasze wymagają wó- 
góle znacznych inwestycji, o- 
trzym aiiśm y je bowiem w spa­
dku po okupantach w stanie 
straszliwie zdezelowanym.

Upędzanie się tutaj za o- 
szozędnościami, dążenie do tę-, 
go, by koleje już obecnie da­
wały dochód, byłoby najfał- 
szywszą polityką gospodarczą.

Naprawa wagonów i lokomo­
tyw powinna przyjść w przy­
spieszonym tempie*. Dobra wo­
la robotników'- |ji pracowników 
warsztatowych powinna zna­
leźć poparcie w rozumnym i 
hojnym systemie premji, w y­
dawanych, o ile możności, w 
naturze, przedewązystkiin zaś, 
— w należytym zaprowjanto- 
waniu służby i pracowników 
kolejowych.

Istniejący tabor kolejowy 
powinien być wyzyskany do 
granic możliwości. Pod tym 
względem zarówno w prasie, 
jak  w sejmowej komisji kole­
jowej wykazano cyfrowo tak 
skandaliczne braki Ii zaniedba­
nia, a dzień każdy przynosi nam 
tyle drastycznych przykładów 
żółwiego tempa, w jakim  się 
ruch kolejowy odbywa, iż dzi­
wić się doprawdy należy, że 
m inister Eberhardt dotychczas 
z tych wszystkich wskazań na­
leżytych konsekwencji nie 
wyciągnął. Jeżeli zaś m inister 
jest tak niedomyślny, trzeba 
by sejm w odpowiednim gło­
sowaniu dał mu wyraźną wska­
zówkę.

Na czele m inisterjum  kolei 
należy postawić nie specjali­
stę od budowy mostów, ale — 
zdolnego organizatora ruchu 
kolejowego. Jeśli nie mamy 
takiego w Polsce, trzeba zdjąć 
pychę z serca i sprowadzić 
odpowiedniego instruktora z za 
granicy z jednego z krajów o 
intensywnym ruchu koLejowym 
np. z Ameryki, z Belgji lub z 
Anglji.

Ale, powtarzam, musimy raz 
skończyć z tą  skandaliczną go ­
spodarką w zakresie rushu  ko­
lejowego. Jaż  dzisiaj nie wda­
my, gdzie tu  kończy się nie­
dołęstwo i ślamazarność, gdzie 
zaś zaczyna się zła wola, kie­
rowana przez naszych wrogów 
zewnętrznych.

Antoni Sadzewicz.

Na wstępie wczorajszego po­
siedzenia Rady miejskiej pod 
przewodnictwem, dr. Zahorskie­
go, odczytano szereg listów, 
skierowanych pod adresem 
Rady miejskiej, które zostały 
przesłane do komisji.

Przed przystąpieniem do 
rozpatrywań porządku dz ien ­
nego rady Gawron wystąpił z 
nagłym wnioskiem o n a ty ch ­
miastowe załatwienie

sprawy aprowizacji
naszego miasta.

Na ten tem at wyłoniła się 
długa dyskusja, w której pierw­
szy zabrał głos vica-prezydent 
p. Niernsee, zaznaczając, że 
m agistrat zwracał się do mi- 
sterjum  aprowizacji, do na­
czelnika państwa, do posłów i 
dc innych miarodajnych czyn­
ników w celu najszybszego do- 
wozu żywności., — lecz mimo 
wszystko otrzymał ją  w małej 
ilości, a od 5 dni nie otrzymał 
żywności wcałe.

Następnie w tej sprawie za­
bierali głos r. r. Judenhertz, 
Michel, ławnik Siłuszek, Ca- 
łuń i inni.

Ostatecznie na zasadzie 
przedstawionych wniosków 
przyjęto następującą rezolucję:

1) Wysłać do min isterjum  
aprowizacji w W arszawie trzech 
delegatów z Rady miejskiej i 
2 przedstawicieli m agistratu w 
celu natychmiastowego przy­
spieszenia dowozu żywności. _

2) Przerwać prowadzoną woj­
nę na wschodzie, gdyż ta je s t 

■ prżyczyną .braku żywności w
całym państwie.

W ostatniej chwili p rzyby ł 
z urzędu zbożowego p. Siła - 
szek i oznajmił, że
800 wagonów z żywnością
jest w drodze dla Zagłębia, z

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

Dziśw p ią tek  2g b. m. K rescen eg o .
j u t r o  w sobotę  29 b, m. Saturni 

na.
W schód słońca g. 7 ra. 46 
Z achód .  g. 3 m . £0

Wielkopolska śpichbrzem Pol­
ski. Minister aprowizacji p. 
Stanisław Śliwiński powrócił 
wczoraj do W arszawy po dwu­
dniowym pobycie w Wielko- 
poisce", dokąd jeździł z wice­
m inistrem b. dzielnicy p ru ­
skiej, p. A. Poszwińskim, w 
celu zorganizowania szybkiej 
dostawy zboża i ziemniaków, 
w ilościach niezbędnych dla 
zaspokojenia potrzeb innych 
dzielnic Państwa. Podczas 
dwudniowej podróży, zatrzy­
mując się w Ostrowiu, Gnieź­
nie i Inowrocławiu, ministro­
wie odwiedzili szereg powia-

Sosi owiec, 28 listopada.
których 43 przeznaczono dla 
Sosnowca, a 10 wagonów jest 
już na miejscu, pozostałe są w 
Skalbmierzycach i w Ząbko­
wicach.

Zamieszczając powyższe kró t­
kie sprawozdanie, będziemy 
zdaje się, wyrazicielami zdro­
wej opłnji, twierdząc, iż Rada 
miejska przekracza swoje a- 
trybucje. Nie wybieraliśmy 
Rady miejskiej do prowadze­
nia wojny, ani do zawierania 
pokoju i spędzanie przez klub 
PPS. winy za brak żywności 
na wojnę jest świadomym fał­
szem.

Nie dalej, jak  wczoraj przed 
południem, ławnik p. Całuń, 
(PPS), napierany przez setki 
głodnych, oświadczył im, że 
za brak żywności nikogo w i­
nić nie można, chyba

tylko Pana Boga,
który zesłał wczesną żimę!!

Możeby więc panowie radni 
z klubu PPS, porozumieli się 
wprzód ze swoim ławnikiem 
co do przyczyny braku żyw­
ności, gdyż te ich wykręty 
zakrawają wprost na k p in y !

Ani wojna, ani Pan Bóg nie 
są przyczyną złego stanu ap ro ­
wizacji, lecz jedynie

socjały i komuniści,
którzy przez wywoływanie 
strajków rolnych i zamętów 
na kolejach doprowadzili do 
tego, iz ludzie chodzą głodni.

Najlepszym dowodem tego 
jest Poznańskie, które ponosi 
na wojnę największe ofiary, a 
mimo to ratuje całą Polskę od 
głodu. A zrobić to może dla 
tego tylko, że ani PPS. ani 
komuniści tam nie „pracują* 
dla „dobra* ludu.

tów, posiadających duże nad- 
■wyżki zboża. Po przybyciu 
do Poznania odbyła się na 
zamku pod przewodnictwem 
m inistra Seydy konferencja z 
przedstawicielami ministrów b. 
dzielnicy pruskiej, na której 
ustalono sposoby technicznego 
wykonania zwiększonych do­
staw. Podczas pobytu w Po­
znaniu minister aprowizacji 
porozumiewał się również s 
miejscowymi przedstawicielami 
mocarstw ententy. W  wyniku 
podróży ministrów wywóz z 
Poznańskiego w ciągu najbliż­
szych dni kilkunastu wzrośnie 
do 300 wagonów zboża i 200 
wagonów ziemniaków dziennie.

Da serc ofiarnych. Biskup i 
i księża w imię miłości bliź­
niego wzywają fnas do ofiar 
dla żołnierza, który broni n a ­
szych ognisk domowych, n a­
szej pracy codziennej, naszego 
spokoju; poeci i literac i—w i - 
mię ideału Ojczyzny, której

granic strzeże ten żołnierz; mini­
ster wojny—w imię sprawiedli­
wości dla tych, którzy dla nas 
ofiarę krwi i życia niosą; kup­
cy—w imię dobrze zrozumia­
łego interesu własnego,—wszy­
scy wołają: „Podzielcie się 2
żołnierzem tym, co macie®;

Nieme wezwania ślą nam 
komunikaty wojenne, oraz o- 
powiadanie tych, co z frontu 
przybyli i mówią nam, z jakim 
zaparciem się siebie i boha­
terstwem  żołnierz ten walczy 
z wrogiem.

Największym obecnie wro­
giem, który może zwyciężyć 
naszych niezwyciężonych żoł­
nierzy jest mróz i z nim cho­
roby. Nie pozwólmy, by ten 
wróg ugiął naszą dzielną armję! 
My teraz musimy bronić jej 
od wroga—mrozu. Niech So­
snowiec złoży swoją cząstkę, 
niech da chętnie, choćby nie­
wiele.

D. 29 i 30 b. m. kwestarki, 
posiadające listy upoważniają­
ce z pieczęcią Koła Polek, 
oraz znaczki, będą obchodziły 
wszystkie dzielnice miasta i 
przy pomocy żołniorzy lub 
skautów zbierały ofiary. Nie­
chaj nie odejdą z próżnymi 
rękami; każdy najdrobniejszy 
dar będzie przyjęty i celowo 
użyty. Ofiary można również 
składać i w Gospodzie żołnier­
skiej przy ul. Cerkiewnej.

Zarząd Koła Poiek przypomi­
na paniom, które ofiarowały 
się kwestować w d. 29 i 30 gó 
b. m., że jeden punkt zborny 
będzie w sobotę o g. 2 po po­
łudniu koło dworca kolejowe­
go (vis—a vis cukierni), drugi 
iroło nowej cerkwi przy ulicy 
Dietlowskiej, w niedzielę zaś 
w tych samych punktach o g.
11 rano. Wówczas otrzym ają 
znaczki, a te, które jeszcze list 
nie mają i listy. Tam również 
stawią się żołnierze, którzy na 
sobotę obiecali pomoc i skauci 
na niedzielę.

Nominacje wojewodów. W
„Monitorze Polskim* ogłoszono:

Naczelnik Państwa miano­
wał naczelnika wydziału mi­
nisterjum spraw wewnętrz­
nych, W ładysława Sołtana. . 
wojewodą warszawskim;

Pełnomocnika Ordynacji Za­
moyskiej, Stanisława Moska­
le wskiego, wojewodą lubel­
skim;

D yrektora fabryki w Stą­
porkowie, Antoniego Kamień­
skiego, wojewodą łódzkim;

Starostę w Będzinie, Stani­
sława Pękosławskiego, woje­
wodą kieleckim;

Wiceprezesa centralnego To­
warzystwa rolniczego, Stefana 
Bądzyńskiego, wojewodą b ia­
łostockim.

Zbiórka idiczna kwesta do­
mowa na rze.cz żołnierza pol­
skiego odbywać się będzie w 
sobotę i w niedzielę, d. 29 i 
3o b. m. w całym Zagłębiu. 
Specjalne komitety utworzone 
zostały w Będzinie, Dąbrowie, 
w Sosnowcu, Czeladzi, Grodź- 
cu, Piaskach, w Strzemieszy­
cach, w Milowieach, Saturnie* 
Olkuszu, Ząbkowicach • i Za­
wierciu.

Zbierane będą ofiary pienię­
żne i bielizna, każdy więc, kto 
pojmuje, czym jest dla Polski 
nasz żołnierz, niech przygotu­
je jakiś najdrobniejszy choćby 
dar.

Msza żałobna. Oddział Pol­
skiego TowarzystwajCzerwone- 
go Krzyża w Sosnowcu poda­
je do wiadomości, iż komitet 
opieki nad grobami poległych

listopada r. b. mszy żałobnej 
w całym kraju  za wszystkich 
poległych. Jednocześnie ma 
być urządzona kw esta w ko- 
ściołaoh na rzecz kom itetu o-



yield nad grobam i. Pożądany 
■jest jaknajlicztiiejszy udział w 
tym  obchodzie.

W nadchodzącą sobotę (t. j.
29 b. m.) dziatw a ze szkoły po­
wszechnej Nr. • 16, p ragnąc 
uczcić pam ięć pow stania 1830 
t. u rządza u siebie skrom ny 
obchód, na k tó ry  złożą się od­
powiednie deklam acje oraz o- 
brazek sceniczny Edw arda 
fDonieckiego, pod tyłułem : „Do 
Ciebie, Polsko!..*

Ze Stowarzyszenia techników.
W piątek, dnia 28 listopada, 
o godzinie 7 i pół wieczorem  
odbędzie się w lokalu w ła­
snym  w Sosnowcu, p rzy  ulicy 
Czystej Na 9, ogólne zebranie 
•członków Stow arzyszenia te ­
chników wraz z odczytem  inż. 
Strokowskiego p. t. „Stosowa­
nie płynnego powietrza, jako 
materjnlu wybuchowego na 
kop. „Paryż*.

J«k ly tsisssy  strzale;
; i ia i z i ! !  p lid ze  przem ytnictw a v/ P o lsce .

Pismo żołnierskie „Ku chw a­
le Ojczyzny* donosi:

„Ż chw ilą objęcia służby po­
granicznej przez dzielny pułk  
strzelców bytom skich w łeb 
wzięła plaga przem ytnictw a z 
pogranicza Polski do Prus. 
Dzięki czujności zuehów-by- 
tomiaków nie prseciśnie się 
-dziś przez kordon „ruda mysz*. 
Przy^najm niejszej próbie nie­
legalnego hand lu  lub p rzem y­
cania stosow ana je s t chłosta 
d la  p rzyk łada odstraszającego 
in nych  i natychm iastow a kon­
fiskata całego m ajątku. S ku ­
tek pożądany je s t już dziś wi­
doczny: na targach  m iejsco­
wych pokazuje się już  coraz 
więcej tow aru, k tó ry  d o tych ­
czas był przedm iotem  speku­
lacji. „Czołem* dzielnym  by- 
tomiakom, k tórzy  um ieli zna­
leźć sposób na tak  dokuczli­
wą i haniebną zm orę p rze­
m ytnictwa*.

fd temtrwę
Teatr H. Czarneckiego. Dziś

tea tr wyjeżdża na jeden  wie­
czór do Dąbrow y, gdzie w y­
stawia ostatn ią nowość, zna­
komitą operetkę „Gdy dwoje 
się kocha*.

W sobotę dwa p rzedstaw ie­
nia: po południu „Zem sta za 
nur graniczny*; operetka, o- 
statnia nowość , „Gdy dwoje 
się kocha*.

W  niedzielę również dwa 
przedstawienia; po południu 

jprzemiła „Gejsza*, k tó ra  nas

wprowadzi do owianej ta jem ­
niczością chińskiej he rb ac ia r­
ni; wieczorem  pełna hum oru 
operetka, będąca obecnie na 
repertuarze  sceny w arszaw ­
skiej „Polacy w Ameryce*.

W poniedziałek „Gejsza* na 
Saturnie.

W e w torek „Krysia Leśni­
czanka* w Będzinie.

Fredro dla uczącej się mło­
dzieży, ten  n ięśm ierteny  ko­
m ediopisarz, k tó ry  dostarczył 
nam. tyle pięknych utworów 
scenicznych, przem ówi ze sce­
ny  do m łodzieży naszej w 
„Zemście za m ur graniczny*, 
k tóra w ybraną została specjal­
nie na przedstaw ienie popołu­
dniowe sobotnie. To też ce­
lem  udostępnienia w szystkim  
poznania utworów poetyckich 
na scenie, bilety na to p rzed ­
staw ienie znacznie są zniżone, 
bo od 1 mk., a loże z dowol­
ną  ilością osób po 40 m k. Ko­
rzysta  też młodzież nasza z 
tej sposobności i w ybiera się 
grem jalnie do tea tru  w sobotę 
po południu.

Stanisław Barcewicz, nasz 
m istrz g ry  skrzypcowej ro z ­
poczyna dziś zapowiedziane 
koncerty  w  Będzinie — tow a­
rzyszy  m u znany profesor J e ­
rzy  Lefeld, (fortepjan). P ro ­
gram  koncertu  ułożony je s t 
artystycznie, o czym  zresz tą  
każdy wiedzieć m usi, kto s ły ­
szał m istrzow ską grę Barce- 
wicza. To też wszyscy m elo­
m ani podążą bezsprzecznie, 
korzystając  z nadarzającej się, 
a rzadkiej bardzo okazji,

dw ije mą kocha41
(operetka w 3 aktach E, Eystera)
O peretka ta należy do tak  

zw anych bomb scenicznych, 
nie posiada bowiem zajm ujące­
go lib re tta  jak  również pod­
niosłej m uzyki: Zw ykły kon­
flik t m iłosny stanow i całą treść  
sztuki.

N iefortunny ten  utw ór pod­
trzym ują  sw ą doskonałą grą 
pp. Orwicz (Dina), Leonowicź 
(Juliszka) i zawsze m ile w i­
dziany utalentow any a rty sta  
p. Rudkowski.

Praw dziw ą atrakcją  wieczo­
ru  był taniec akrobatyczny w 
akcie 2-im.__ °-

Ofiary.
1.

(Złożono bezpośrednio w „Iskrze ').

A leksander P rzyby lsk i na 
żołnierza poskiegó sk łada  5 
m k. Na skarb  narodow y z ło ­
żyli: Endełm an Pola m k. 100, 
W iltrogel A bram  rnk. 100,

Bi
65.

ROMANS

— Ale czy nie mogli poznać 
'iego sekretu  ci robotnicy, k tó­
rzy  pod pańskim i rozkazy p ra ­
cowali nad budową tej kasy?

— Nie, panie. Nikogo nie 
chciałem w tajem niczyć w mój 
pomysł i sam  pracow ałem  nad 
system em  zam knięcia, k tó ry  
'Zabezpieczał kasę w zupełno­
ści.

— Sam?
— Tak, panie.
Tu na zapytanie sędziego, 

Rlaudjusz szczegółowo opisał 
•sn system .

— Ile pan w ykonałeś kluczy 
dla tej kasy?

— jeden .
— Zatym  tw ierdzisz pan, że 

w razie nieposiadania tego klu-
i nieznajom ości sekretu , 

daremnie usiłow anoby otwo-. 
J2yć kasę?

— Tw ierdzę to stanowczo.
-y W ięc n ik t nie 'm ógł ok­

raść pana Y erm ere.
— Można było, gdyby  kto 

ażył sp o so b u ,jak i bardzo z rę ­
czni złodzieje am erykańscy  
Praktykowali z powodzeniem 
J  New-Yorku w owym czasie, 
kiedy tam  przebyw ałem .

— Co to za sposób?
— Piłeczka stalowa cienka, 

giętka i ostra, włożona w szpa­
rę, k tóra pomimo na js ta ran ­
niejszej roboty, istnieje zawsze 
m iędzy drzw iczkam i i ram ą, 
może szybko przepiłować rygle 
bezpieczeństw a i zamek.

— A m ógłbyś pan poznać, 
czy kto użył tego sposobu?

— Bez wątpienia, byle tylko 
gwałtowne działanie ognia nie 
strawiło tych  części, k tóre n a ­
leżałoby zbadać.

— Jeżeli kasa nie została 
naruszona, ozy w inniśm y ją  
znaleźć zam kniętą, gdy się ją  
wydobędzie z pod zgliszczy?

— Nie mogę twierdzić... Pod 
strasznym  działaniem  ognia 
sprężyny mogą ustąp ić i w pra­
wić w ru ch  rygle...

■— Czy kasa je s t rzeczyw i­
ście oporna przeciw  płom ie­
niom?

— Niema tak ich  kas, k tóre 
m ogłyby się oprzeć tak  gw ał­
townej pogorzeli.

— Jeżeli jej nie okradziono, 
to w każdym  razie znajdziem y 
stopione złoto i srebro. Czy 
pan wiesz, jakiej wysokości 
sum a m ieściła się w kasie  o- 
gniotrw ałej?

— Nie wiem, panie, czy fu n ­
dusze p ryncypała  zam knięte 
by ły  w kasie, ale znam  mniej 
więcej cyfrę wpływów z koń­

W einblum  Cheim mk. 50, Re- 
dler Henoeh mk. 100, F ridm an  
M ajer mk. 100, K rongeld Ryf- 
ka  rub. 100 setką, Bogaczew 
Je n ty  rub. 100 setką, Ham m er 
Paulina m k. 200, Zilbersztein 
Sztern Rachela mk. 200, Ro­
zenbaum  Szmul Fajbuś mk. 
100, Simorow i Łukom ski mk. 
100, Szteinfeld Sam uel kor. 
200, Zandberg Moszek m k. 100 
i kor. 200, B lum berg Chaja 
mk. 500 i E naelm an M orytz 
mk. 200.

Wykaz od 22 października do 
listopada 1919 r. dobrow olnych 
składek, złożonyeh w K om ite­
cie niesienia pom ocy gornośłą- 
zakom  w D ąbrow ie Górniczej 
na rzecz powstańców i uchodź­
ców z Górnego Śląska.

Z koncertu  Szw aroensztejna 
60 mk., ze sprzedaży p ro g ra ­
m ó w  na koncercie 104 kor. i 
41.50 mk. Z tea tru  w Skale 
190 kor. i 154 rb. Zebrane w 
Skale na listę  Nr. 1 369 kor. 
i 133 rb . Zebrane przez pp . 
R enera i Sołtysa na listę  N rv2 
56 kor. i 173 rb. Zebrane przez 
pp. Głowackiego i Korzonka 
na listę  Nr. 3 50 kor. i 107 rb. 
Zebrane przez pp. MiklaSiń- 
skiego i M azura na listę  Nr. 4 
55 kor. i 148 rb. Zebrane przez 
pp. Kosińskiego i M ondalskie- 
go na listę  Nr. 5 37 kor. i 55 
r b , z lis ty  "N r. 6 44 kor. i 65 
rb . Zebrane na odczycie w 
Skale 171 kor. 68 rb. Ze sp rze­
daży znaczka w Skale kor. 
212.63, rb: 156.05 i 90 fen. Z są ­
du pokoju w skale 34 kor. Ze­
brane  na odpuście w Minodze 
kor. 237.82 h. 145 rb. i 5.75 mk. 
Zebrane z parafji sieciecho- 
v/ieekiej 30 rb.

W szystkie powyżej w ym ie­
nione ofiary, ze Skały, Mino­
gi i sieoiechowieckiej parafji 
są  zebrane staran iem  księdza 
proboszcza Bieleckiego ze Skały.

N astępujące firm y kupieckie, 
opłaciły składkę za listopad: 
J . Ringm anówna 100 mk.. R. 
Rudzki 200 kor., Jan  G ro­
chow ski 300 kor., Em il. W oź­
n iak  100 kor., K. Sapiński 75 
kor., Anna Grochowska 200 
kor., W anda Elżanow ska 50 kor. 
W incenty  P ietrzak  20 kor., N. 
Tuszyński 60 kor., W iktor Mon- 
dalski 250 k o r . , ' A. Olszewski 
50 kor., L. Lorek (Koszelów) 
50 kor., M. Rzepecki 10 kor., 
M. Szeligowski 100 kor., L. 
Adam czykowa 50 kor., J. Szczę­
sna 25 kor., H. K ossobudzka 
30 kor., R. Bednarski 100 kor., 
Jan  Kula 10 kor., W ł. M azur­
kiewicz 100 kor., „Nasz Sklep“ 
10 mk., Sabin D ryl i S-ka 30 
kor., P. Bieńkowski 50 kor., 
Jan  Stroiński za listopad i p a ­
ździernik 200 kor.

Uproszone panie zb ierały  na

cem roku, stanow iących zw ykle 
w iększą część całego obrotu 
i m ajątku  pana Y erniere.

U rzędnicy drgnęli.
P rieu r wmieszał się sam.
— Panie Grivot — odezwał 

się — m ylisz się... ja  ty lko  i 
p ryncypał znaliśm y tę  cyfrę...

— W ybacz, panie P rieu r — 
odparł m ajster *— ale i ja  wie­
działem...

— W  jak i sposób?
—> Sam mi pan pow iedziałeś.
— Ja?!
— O! tak , pan!.. W  3obotę 

w ieczorem , k iedy  m i pan w rę­
czyłeś fundusz na listę  płacy 
dla podw ładnych m i robo tn i­
ków, bardzo byłeś pan u rado­
wany... J a  zapytałem   ̂ w tedy 
pana o powód. P an  zaś odpo­
w iedziałeś mi mńiej więcej w 
ten  sposób: Bo, cieszę się b a r­
dzo! 1 je s t z czego! M amy z 
końcem  roku  wpływów p rze ­
szło na pięćset tysięcy  fran ­
ków.

— To prawda! — w yszeptał 
P rieur. — Teraz przypom inam
to sobie.

Odpowiedzi K łaudjusza dla 
sędziego śledczego były tak  
jasne, tak  stanow cze i ta k  na- 
pozór uczciwe, że go ocaliły.

Rozwiały się m ętne podej­
rzenia, jak ie  w zględem  niego 
pow stały w um yśle D aniela 
Sawannę i naczelnika policji.

listy : L ista Nr. 1. po. T rusz­
kow ska i TalkóY/na Zofja kor. 
303 90 hal. i 73 mk. 25 fen.

L ista  Nr. 2 p. Kęsikówna 
kor. 60 i 28 m arek  66 fen.

L ista  Nr. 3 pp. L atalska  
W anda i Talkowa Stanisław a 
kor. 752.20 hal., m k. 370.25.

L ista  Nr. 4. M ajcherczyków - 
na kor. 472.20, m b. 46.85.

L ista Nr5. p. Jadw iga C zer­
m ińska kor. 1283.50 i mk. 61 
50 fen., rb. 12.

L ista  Nr. 6 p. Kowalczykowa 
239 kor., 19.50 m k. i 6 rb.

L ista  Nr. 7 p. K osecka 105 
kor., 74.50 mk.

L ista  Nr. 8 p. Regina M alar­
ska 123.50 kor., 35.25 m k. i 2 rb.

L ista  Nr. 9 p. Jan iszew ski 
5 mk.

L ista  Nr. 10 p. W anda L a­
ta lska  75 kor. i 362.50 mk.

Z Dąbrowy.
Śmierć przy chfebia. W  u b ie ­

g ły  wtorek, o g o iz . 8 rano w 
zbornej sali na kopalni M orti­
m er w Zagórzu przy  w ydaw a­
niu chleba zadeptano w t łu ­
m ie na śm ierć 15-letnią córkę 
robotn ika Tuszyńskiego.

Ja k  nam  donoszą, winę n a ­
leży przypisać zdziczeniu jed ­
nostek, k tóre na k rzy k  dziecka 
by ły  nieczułe i swoim p o stę ­
powaniem  spowodowały śm ierć.

W edług zeznań świadków 
zajścia, osobnicy ci są w y­
znawcam i kom unizm u i nale­
żą do partji kom unistycznej.

W ypadek ten  nader sm utnie 
św iadezy o uczuciach ludzkoś­
ci i zasadach, głoszonych przez 
bolszew ickich wywrotowców.

loisarjst M i, nj tójste
dli I M

W  liście, nadesłanym  przez
jednego z przyjaciół naszego 
pism a, czytam y: „Przed  kilku 
dniam i byłem  św iadkiem  w 
jed n y m  z m iejscow ych kom i­
sariatów  policji w ' Zagłębiu 
załatw ienia przez dyżurnego 
jak ie jś młodej kobiety, k tó ra  
zgłosiła się o poświadczenia 
na, otrzym anie p rzepustk i g ra­
nicznej. D yżurny p rzy ją ł ją  
dość ’arogancko, indagując 
przez pół godziny. Na co, po 
co, napewno pani je s t  „szm u- 
glerką*, co pani chce p rzem y­
cać i t. d. py tan ia  sypały  się 
ja k  z rogu obfitości.

Później „udzielny książę® 
zm ienił wyraz tw arzy  na ła ­
godniejszy, zaczął fig larn ie u - 
śm ieohać się w stronę ze w sty ­
du płonącej dam y, k tó ra  sk u t­
kiem  takiego p rzyjęcia nie m o­
gła słowa w yksztusić. Nasz zaś 
dygnitarz  widocznie d la w ięk­
szej powagi zapalił papierosa, 
puszczając kółka z dym u. U- 
płynęło sporo czasu, zanim  
owa pani zdobyła się na krok  
stanowczy. Grzecznie, ale e- 
nergicznie zapytała, czy p rze­
p ustkę  dostanie i czy długo 
m a jeszcze czekać. Bom ba w 
tym  m iejscu pękła, a nasz pan 
ziem i i nieba, zm ierzyw szy 
śm iałą od nóg do głowy szor­
stko odpowiedział: „ tu  żadnych 
p rzepustek  się nie w ydaj6“.

Doprawdy: żarty  tc  są, czy 
kpiny?

. ■ ;

WYDZIAŁ PO W IATOW Y
^cc jfM L Ś Jk w  D B ę & z I a E Ł s Ł E ie g - o  o g ła s z a

na następujące 
posady;KONKURS

1) Kierownika Sekcji Podatkowej,
2) Pomocnika Buchaltera,

Od kandydatów wymagane są:
1) D łuższa p rak ty k a  w prow adzeniu kontroli nodatków
2) K ilkuletnia p rak ty k a  buchaltery jna.

Pobory związane z temi posadami wynoszą:
1) 700—900 m k. m iesięcznie zależnie od s tanu  rodzinnego
2) 600—800 m k. „ °  ’*  »  »  a n

K om petująey o nadanie ty ch  posad w inni p rzedstaw ić 
odpowiednie podania wraz z dokładnym  życiorysem  
z _ uw ierzytelnionem i odpisam i św iadectw  na ręce przew od­
niczącego w ydziału sejm iku powiatowego w B ędzinie.

Będzin, dnia 25 listopada 1919 r .

m
— G dyby ten  człowiek -był 

w inowajcą lub wspólnikiem  — 
pom yśleli obaj u rzęd n icy —po­
w ikłałby się w odpow iedziach 
i szukałby wybiegów, nie w y­
pow iadałby się tak  jasno, tak  
zrozum iale, a zwłaszcza nie 
byłby  oświadczył, że wie, jak  
ogrom na sum a znajdow ała się 
w kasie jego p ryncypała.

Odtąd już me miano on do 
niego wąspliwości.

— To dobrze — rzek ł doń 
D aniel Savanna — gdy usuną 
gruzy, zbadam y razem  z  p a ­
nem  tę  kasę.

K laudjusz Grivot oddalił s i ę . .
W e drzw iach ukazał się m ań­

k u t z m ałą Martą.
•—■ Chodź, panie M agloire — 

odezwał się sędzia śledczy — 
ck > iź także, moje dziecko — 
dodał, zw racając się do córki 
biednej Germ any.

K ataryniarz  zbliżył się, po ­
pychając zlekka przed  sobą 
onieśm ieloną Martę.

Daniel u jął ręk ę  dziecka.
M arta podniosła nań  oczy, 

pełne ździw ienia i, p a trząc  nań, 
uczuła nagłe w zruszenie.

Pan  Savanne poczuł, że jej 
drobna rączka  d rży  w jego 
dłoniach.

— Nie trzeba  się lękać, m o­
ja  pieszezotko — rzekł, p rzy ­
ciągając ją  do siebie.

— Ja  się pana nie boję —
odpowiedziała M arta.

— Więc dlaczego tsk  drżysz?
— Nie wiem, czy drżę, ale 

wiem dobrze, że się n ie boję...
— Oczy twoje zaprzeczają 

twoim słowom.
— Ależ nie, ja  na pana p a ­

trzę.
— A dlaczego we m nie się  

w patrujesz?
— Ponieważ pan m i bardzo 

kogoś przypom ina... O! bardzo, 
bardzo.

— Kogo ?
— Pana, k tórego w idziałam  

w sobotę w ieczorem  u pana 
V erniere.

M arta m yślała o sw ym  ojcu., 
do którego Daniel Savanne po­
dobny był rzeczyw iście zadzi­
wiająco.

— Pana? — zapy ta ł sędzia  
śledczy.

— Tak.
— I on był podobny do m nie?
— Zupełnie.
— Ja k  się nazyw ał ?
— Gabrjel.
— Gabrjel? — pow tórzył p a n

Savanne ze zdziw ieniem .
— Tab, panie.
— Ale ja k  się ten  G ab rje l 

nazywał?
— Nie wiem, panie.

(D. o. n»)



Z  kraju
Politechnika w Łodzi. R ada  

m iejska poleciła  m ag is tra low i 
p o d jąć  k ro k i  o u tw orzorua po­
litech n ik i w Łodzi, P la n  tak i 
is tn ia ł je szcze  p rz ed  pow sta ­
n ie m  r. 1863, a w os ta tn ich  la ­
tach  p rz e d  w ojną p rzem y sło w ­
cy  łódzcy  postanow ili  ofiaro- 
rać n a  ten  cel k i lk a  m iljonów  
rubli.

Otwarcie kościoła garnizono­
wego. D n. 23 b. m. odbyło  się  
w  Łodzi o tw arc ie  kościoła g a r ­
n izonow ego, m ieszczącego  się 
przy  u licy  b-go Je rzeg o  w 
odnowionej b. ce rkw i p raw o­
sław nej.  O g. 9 rano  p rzen ie ­
siono o b r a z  M atki Boskiej 
C zęstochoskie j  z kościoła  Ś-go 
K rzy ża  do kościoła garnizow o- 
nego , gdzie  odbyło  się pośw ię­
cen ie  o ł ta rza  i kościo ła  w  obe­
cnośc i dow ódcy o k ręgu  gene­
ra ln eg o  łódzkiego, gen. Olsze­
w sk ieg o , dow ódcy m ias ta  k a ­
p i ta n ę  Bilyfca, k o rp u s y  o fice r­
sk iego  i żo łn ierzy  załogi łódz­
kiej. N astęp n ie  odpraw iono 
m sz ę  świętą . Cała cerem onja  
m ia ła  c h a ra k te r  nadzw yczaj 

podn iosły .
„Niesłychana nieludzkość.* Pod

p o w y ż sz y m  ty tu łe m  zam ieścił  
„ W p e r e d 11 n a s tę p u ją c ą  nota tkę: 
„D nia  18 l is to p ad a  około godz. 
6-ej w ieczorem  p rz y  12 sto 
s to p n io w y m  m rozie  prow adził  
s a m y m  środk iem  L w ow a przez  
ul. R u sk ą  u zb ro jony  żołnierz 
c a łk iem  bosego  jeńca .  Odwołu­
j e m y  się do ludzkośc i  wdadz 
w y ższy ch ,  iżby  położyły  koniec  
tak im  nadużyciom  organów  pod­
w ład n y ch ,  o czem, je s te śm y  
tego  pew ni, nie są  po in fo rm o­
w an e" .  P o w ta rza jąc  tę  n o ta t ­
kę , „Gaz W ie c z o rn a 1' pozw ala 
sob ie  zauw ażyć ,  iż ani jedno  
z p ism  ru sk ich  n ie  ujęło się 
zeszłorocznej z im y  za  żołnie­
rz am i polsk im i, p ędzonym i 
p rzez  lu s in ó w  m ilami boso 
p rz y  k i lk u n as to s to p n io w y m  
mrozie!

N A D E S Ł A N E

Państwowa szkoła sztoki 
z d M c z i )  w Poznaniu .

7i d n iem  3-go l is to p ad a  r, b, 
o tw ar to  w  Poznan iu ,  w  g m a ­
c h u  szk o ły  budow niczej,  p rz y  
u l. Ł ąkow ej,  p ań s tw o w ą  szko­
łę  s z tu k i  zdobniczej, k tó ra  m a  
sp e łn ić  n a s tęp u ją ce  zadania:

1) w y ch o w y w ać  szereg i dziel­
n y c h  rzem ieś ln ików , 'wykwali­
f ik o w a n y ch  pod w zg lędem  ar­
ty s ty c z n y m ,  zdo lnych  do w y ­
tw órczośc i o ryg inalne j sw oj­
sk ie j ,  —  je d n y m  słowem  poi- 
skioj \

2) jed n o s tk o m  o w y ją tk o w y m  
ta len c ie  dać  m ożność rezw oju  
s w y c h  zdolności do w y ży n  
tw ó rczo śc i  a r ty s ty czn e j;

3) zogn iskow ać w szelk ie  u- 
s i łow ania  w k ie ru n k u  k sz ta ł to ­
w an ia  naszego  zdobn ic tw a  swoj­
sk iego; zb ie rać  daw ne zab y tk i  
nasze j sz tu k i  ludowej,  p rze ­
tw a rzać  je  n a  czasy  dzis ie jsze  
i ty m  sa m y m  dążyć  do w y ­
tw o rz en ia  sz tu k i  s tosow anej o 
c h a ra k te rz e  polskim .

N a  d y re k to ra  szkoły  udało 
s ię  p o zy sk ać  ta le n t  w y b i tn y  i, 
tw órczy  w osobie art,  mai. 
prof. F ry d e r y k a  P au tsch a ,  k tó ­
r y  od  r o k u  1912, jako  p ro fe ­
so r  w  akadem ji  s z tu k  p ięk ­
n y c h  i p rz e m y s łu  a r ty s ty c z n e ­
go w e 'W rocławiu, zy sk a ł  sze­
ro k ie  i zas łużone  uznanie . To 
też  szkoła  pod  t a k  dośw iad ­
czonym  k ie row nic tw em  n ie w ą t­
p liw ie  w całej pełn i  . zad an ia  
swoje spe łn i  i z czasem  ogar 
n iać  b ęd z ie  coraz szersze  dzie­
d z in y  p rz em y s łu  a r ty s tycznego ,

O b ecn ie  o tw ar to  n a s tę p u ją ­
ce działy:

1) m ala rs tw o  — d e k o ra ry jn y -  
k ie ro w n ik  art.  m ai. "W. Gosie- 
n ieck i,  k u r s  czteroletn i, ty g o ­
dniowo 40 godz.,

2) rz eźb ę  —  k ie ro w n ik  art.

rzeźb. M. Rożek, b u r s  cz tero­
letn i,  ty g odn iow o  40 godz.;

3) g ra f ik ę  — k ie row nik  art.  
mai. J .  W roniecki,  k u r s  t r z y ­
letni, tygodniow o 40 godz.;

4) fo togra fję  a r ty s ty c z n ą  i 
p ra k ty c zn ą ,— k ierow nik  art.  fot, 
B. Pre ib isz ;

5) m a la r s tw a  czy s te— k ie ro ­
w nik  dyr.  prof. F r .  P au tsch .

K ażdy  z ty c h  działów p rz ed ­
s taw ia  w sobie z a m k n ię tą  ca­
łość i daje  uczn iom  w  p rz e ­
c iągu  3 ch do 4-ch  la t  k o m ­
p le tn e  w y k sz ta łcen ie  fachow e 
i a r ty s ty czn e .

P la n  p ra c y  w  poszczegól­
n y c h  działach j e s t  t a k  rozło­
żonych ,  że obok p ra c y  w  w a r ­
sz ta tach ,  n a  k tó ry  spec ja lny  
n ac isk  położono, k o rz y s ta ją  u -  
czniow ie z całego sze reg u  w y ­
kładów, k tó re  ich  w iadom ości 
fachow e pog łęb ia ją  i rozsze­
rzają .

A b y  jed n o s tk o m , k tó re  ju ż  
s ą  fachow o czynne, a n au ce  3 
do 4 la t  pcśw fęcić  n ie  m ogą, 
um ożliw ić doksz ta łcen ie  się, 
p rz y jm u je  szkoła tak że  ;hospi-  
tantć-w n a  p rzec iąg  jed n eg o  
lub  k i lk u  sem estrów .

D op ływ  uczniów  ju ż  je s t  
znaczny , to  też  szkoła p r z y j ­
m u je  w' da lszym  c iągu  zgło­
szen ia  ty lko  w m ia rę  w o ln y ch  
m ie jsc  w poszczegó lnych  dzia­
łach.

Po  p ro g ra m y  i in fo rm ac je  n a ­
leży  się zg łaszać  do sak re ta -  
r j a tu  państw ow ej szkoły  s z tu ­
k i  zdobniczej w  Poznaniu , ul. 
Łąkow a, w g m ach u  szkoły  b u ­
downiczej.

3F'

Stół Ofiarą „pogromu".
Częstochow a, 26 l is topada.
N a p o rz ąd k u  o b ra d  często­

chow skiej r a d y  m iejskie j z n a ­
lazł s ię  wczoraj dość o ryg i­
n a ln y  wniosek. Oto r a d n y  
N ie renberg ,  b ron iąc  gorliwue 
sw y ch  w yborców , zgłosił do 
p re zy d ju m  w niosek, w k tó ry m  
dom agał  s ię  w y rażen ia  p r o t e ­
s tu  ze s t ro n y  R ad y  przeciw ko 
postępow an iu  m ag is t ra tu ,  k tó ­
ry  popełnił, zdaw ałoby  się, o- 
k ro p n ą  zbrodn ię ,  bow iem  nie 
oddał, wr myś! u ch w a ły  ra d y  
m iejsk ie j,  jednej z ofiar zajść 
m a jo w y c h ” n a  R y n k u  w Czę­
stochow ie stołu, k tó ry  w czasie 
za jść  ty ch  uszkodzono.

N a tu ra ln ie  ra d a  p ro jek t  w y ­
rażen ia  p ro te s tu  odrzuciła, o- 
fierze  „pogromu® postanow io­
no sp raw ić  stół nowy,

R adny  N ie ren b e rg  rz e c z y ­
wiście gorliwie b ro n i  sw y ch  
wyborców .

Trup kobiety w lisiej jamie
Okropne morderstwo pod Częstochową.

C zęstochow a, 27 lis topada.

J e d e n  z gajow ych lasów ol­
s z ty ń sk ich  pod Częstochow ą 
polował onegda j n a  lisy.

K iedy  gajowy, znalazł się 
pod  w:s ią  Kręciwilfei u jrza ł  ś la ­
dy  lisa. Idąc  za  ś ladam i ty m i 
m yś liw y  do szed ł  do jam y ,  k tó ­
r ą  począł rozkopyw ać.

ja k ie ż  by ło  p rzerażen ie  ga­
jow ego, k ied y  m ias t  l isa  zna­
lazł w jam ie  lisiej t r u p a  czło­
wieka. ” Gajowy p rz e s ta ł  odko­
p y w a ć  j a m ę  i zaw iadom ił o 
zna lez ien iu  t ru p a  policję. N a­
ty c h m ia s t  po • zaw iadom ien iu  
u da li  się do lasu  o lsz ty ń sk ie ­
go fu n kej on ar ju sze  w ydz ia łu  
śledczego policji częstochow ­
skiej.

Po p rz y b y c iu  n a  m iejsce 
zb rodn i  rozkopano  jam ę,  i k ie ­
dy  p rzy jrzan o  się bliżej o k ro ­
p n ie  w y g ląd a ją cy m  zwłokom  
p rzek o n an o  się, że je s t  to t ru p  
kob ie ty .

E n erg iczn a  policja  częs to ­
chow ska  w szczęła  n a ty c h m ia s t  
ś ledztw o i okazało się, że są 
to zwłoki H eleny  Z iem bińskiej,  
w  w ieku  la t  35, m ieszk an k i  
Boru.

T a k  p rzyna jm nie j  tw ie rdz i  
m ieszk an iec  tej wsi P. Ziem ­
b ińsk i,  k tó ry  w  t ru p ie  poznał 
zag in ioną  żonę.

H elena  Z iem bińska  zag inę ła  
w  dniu  22 s ie rp n ia  i n a  ś lad y  
j e j  d o tychczas  n ie  natrafiono . 
Obecnie lis ia j a m a  zdradziła  
ta jem nicę.

N a zw łokach  Z iem biśsk ie j ,  
k tó ra  p ad ła  ofiarą  ta jem nicze j 
zb ro d n i  w idoczne są  ś iady  
u g ry z ien ia  p rzez  lisa.

W  spraw ie  tej p row adzone 
j e s t  energ iczne ś ledz tw o , do ­
ty c h c z a s  je d n a k  je s t  jeszcze  
zagadką, k to  zam ordow ał Z. i 
praw dopodobn ie  zakopał jej 
zwłoki w ziemię.

Telegramy
i n  i

Nie wyłączona Jest kara śmierci.
L o n d y n ,  27 l is topada .  

(Tel. wł. „Iskry  “).

R ząd  ang ie lsk i  m a  nadzie ję, 
iż p ro c e s  przeciw  W ilhelm ow i 
rozpocznie  się n a  now y r o k  

K oresp o n d en t  „D aily  M ail11 
zapew nia ,  iż w szy s tk ie  p rz y ­
gotow ania  do p rocesu  są  u k o ń ­
czone. W y d a n ia  W ilh e lm a  za­
żąda  en ten ta  zaraz  po ra ty f i-

linaaiki&t potoki.
W arszaw a, 28 l is topada, 

(P. A. T.)

I s s a s n i k a t  ggiatra genera l-  
seg® s i .  27 b .» .

iitswsko-teiałor&ski.
P o d  D źw ińsk iem  po p rz y g o ­

to w an iu  a r ty le ry jsk im  przeszli 
bo lszew icy  do a taku ,  zostali 
j e d n a k  odrzuceni.

NHROBQWE ZJEDNOCZENIE LODOWE
powiadamia swych członków i sympatyków, iż w sobotą, 29 b m 
zamiast zwykłego tygodniowego zebrania, odbądzie sią w saii domu

robotników chrześcjańskich, 
przy ul. Kościelnej, o godzinie 7 -ej  w ieczorem ,

O  D C .  7 T T  P* Bmuiławtfctoj
l Ur  V .  f e n  l i  0 powstaniu listopadowe®

B f a :
i uprasza o liczne i punktualne przybycie. 
Wejścia na salą za opłatą 50 fenigów.

P o d a je  się do w iadom ości osób za in te resow anych , 
że urzędnicy Magistratu rn. Czeladzi

ttyćU iergatfią  fcufef ia s p a b
z prawem sprzedaży

j ia p o f t  w y s f o u t t a - w y c l i*
Reflektanci zechcą zgłaszać sią po bliższe informacje do tegoż 
Megł 8trału pokój Ns 10 miądzy godziną 8 — 1-ą po południu; 

Oferty przyjmowane będą do dn. 3 grudnia.

kacii  t r a k ta tu ,  co m a  n a s tą p ić '  
w  ciągu  k i lk u  ty g o d n i .

Is tn ie je  pew ność, iż H olan- 
dja. W ilh e lm a  w yda.

Co do w ysokości k a ry ,  to 
n iem a pod  tym  w zg lędem  żad­
n y ch  ograniczeń . Nie w y ł ą ­
czona je s t  n a w e t  k a r a  śm ierci,

M Y D Ł O  z z m r t e ś s i ą  6 7 pros, tłuszczu
(ze znakiem J. Cweigenhaft)

sprzedaje hurtowo i detalicznie w ilościach ograniczonych odnośnym i

■ rozporządzeniami rządu.
.T . C W I O I C S M ^ H A .S T T  S o s n o w i e c ,  rX  a r g o w a  7 a ,  I

o G f e o s ^ e N i e .

Zarząd Polskiego Związku Zaw. 
pracown. Przemysł, i Handlów, 

w Zagłębiu Dąbrowskim
podaje  do w iadom ości swoich 
członków, że z papierosów  b u ł ­
g a rsk ic h  sp rzed aw ać  będz ie  po

50 ptpisrosńw
k ażd em u  członkowi n ie  z a le ­

g a jącem u  w opłacie.
W  ce lu  p o k ry c ia  pon ies ionych  
ju ż  s t r a t  n a  k u rs ie  m a re k  i 
u zy sk a n ia  pew nego  fu n d u sz u  
n a  cele społeczne, j a k  również 
ze w zg lędu  na  -ogólny w zrost 
cen  h a  w y ro b y  ty ton iow e 
Vchwalono podn ieść  cenę p a ­
pierosów na 60 halerzy za sztukę.

fctenognrsfji ps:,!dlctwoei S
C2 tiala Kursów prof. Sefcułowicza w War­
szawie. Wiadomość: lakra Badain.
7 i 8 g i n ' i l  u s' hsIT’"’w*.

o  ** wrzyócs Psgiol, wydany 
przez władzo is eraieckia

f£ g rfk ia / jZuźtęr/

„HERBACYT u

20 fenigów, pastylka zastępuje w zu- ! 
pełności szklankę w y b o r n e j  
o s i o d z o n i  j  h e r b a t y  z cy­

tryną. Żądać wszędzie.
Sprzęt aż hurtowa u Gener. przed­
stawiciel. , K O T W ł C 4 “ War­
szawa, Marszałkowska 63, telefon  

2 4 4 -1 6 .

D o k t ó w

f w d  f r e a U t m f c l
w  Częstochow!®,  

ul. iw. Panny Narji I. j.
i  Nr. 21, obok teatru  

— Paryskiego. —
Choroby skórne, dróg ntoezo- 

®yeb i weneryczna.
?riyjn iaje  ad 9— 12 t s a o  1 od 4—7, p p 

P asie  odI2 — 1 pa  poł.

odrccsepie wojskowa- 
Z ^ d D l O n O  ns lB1„  Władysława 
Broncbosz Zwrócić „Iskra'' Będzin.
K ofvC T -O T  potoki weny do prowa- 
O /t l jy  gSiCS djoaia kcmierlołonów. 
Oferty z odpisami śwladeet.w i pod»ui*nE 
warunków- wynagrodzenia adresować: Za­
wiercie skrzynka pocztowa ffą 1 .
N n ¥ T r i w » n I p 'wszelkich prze<£ i > f l U . U W a U l b  mintó®, reperac­
je  wjkonyttfi n a ® y c h ,  mr.loisonie 
szebel. Krenc Policyjna obok składu* 

Wojtko®śokn.

„ Piiństwowy U t -z ą a 
Pośrednictwa P r a c y ,
Sodown Mś 6, poleca służbę doniosą, 
rzemieślników, n także niewykwalifi­
kowanych robotników i robotnice; 
kandydatów do terminu oraz ruty­
nowanych — biarahstów, bioraUstlL 
m aszynistki, techniko® i t. p. — Po­
średnictwo bezpłatne*.

"Z^powodITwyj55dir
Całkowita -wyprzedaż rozmaitych mebfs 
jako to: szafy, kredausy, biblioteki, garni­
tury salonowe sypialiue mahoniowa, kom­
pletne otomany, sześlongi, nasernee, gra­
mofony, celony i płyty do tychże. Maga­
zyn mebli F. Wojtkowiak: ul. Dekierta
(Polwyjo*).
P  t r e  prawie nowa do sprzedania.. 

Warta ha.
Wiadomość: kop. .Flora" donrr

f o t r z e b a y

B r e s n i  i f ł a s z s n i a ,
Maszynistka.

W  rejonie  L ep la  ożyw iona 
dzia ła lność  w yw iadow cza .

P o d  B o b ru jsk iem  dokonały  
oddziały  nasze  śm iałego  w y ­
p ad u ,  b io rąc  k i lk u d z ie s ięc iu  
jeńców  i 6 k a ra b in ó w  m a s z y ­
no w y ch  oraz w ięk szą  ilość a- 
m unicji .

N a  odc inku  P o les ia  d z ia ła l ­
ność bo jow a patro li .

fronł wołyftiW.
Spokój.

nie wyjść 
®prfl8jy

przyjmie pos&dę b fzin teresosin ie. 
yin d om ość „I-trri* dis 1\. L-

€hrześcj«ński zaKtod 
zegarDsistrzow8k o- g:
lersići K, Oehoromicza, Modrzejowska 
47, pod kierankietn zdolnego m ajstra 
p -zyjmnje reparacje. Po zegary Ścien­
ne posyła do doma
7 SI'TlTl fi ł  paszport na imię Lajzera 
Ł tóĄ *.I JJO * Szmint, wyd&ny przez vrła- 

nigiajftekie. _______
7 , K O i r p } f l  POdfoT zaw orzący: 

pieniądze, oilroczeoie i 
paszport familijny |na imię Dswida Bu­
chnera i inne papiery. Uczciwego zoslaz 
gę uprasza się o odniesienie do redakcji 
za wynagrodzeniem.

cieśla . Wiadomość- 
® „Iskrze". __

dwie książeczki Gile-
/ J o g j  l i ę l j  bo asa i żyznościowa' 
wydcne przez T-sco Renard na imi? 
Bolesława Gęsiora. ___

-a m  dubeltówkę 16-ty
O p r / r t l d l l l  liberi R6g ehsmsoz- 
nej i Bjbaej stróż w^ksźe. ^

l i  bo e  b l o w  s o  ego
poioj'u przy rodzinie poszukuje intoligefnF 
urzeaoik w pobliżu stacji Będzin łub So­
snowiec. Zgłoszenia uprasza się składać ut 
.Isś iy " pod „T 10!"  -
7 T a  i? * «  «  rv- pralnio bielizny Pc’
O O K r y  W J B i  nsjniższej cen:*- 
Ulica Mostowa 3VS ó. Betizin. ;
'Z T ^ T T I r l ■■ .--i” '  w arsztat stolorS« 
b - p r Z e a a L i  i tokarnię do drze­
wa. Starososnovaiecka 34 tn.

W e  wtorek, wieczGre® 
szedł z  doma chłopczyk lot 9 
cej nie ssrócsł. rlazyms się „L; 
s}*-« Błatt. oh: any ® ciec.ką na' 
tcw ą marynarkę, a pod nią św.w  
czerw ony, czapka wlóczkawą ®ls 'j 
w noinych botach Odprowadzić1 J ’3 
rososnow iecka 3 7, dom _kolejo»S^_. 
ly  O r ł i  r. is i^ ^ ś z p o ^ "  'wydany przeż 

0 - 4 1 władze niem lecitie na*
im !ę H -Icny B eiih -tów ay. --------  _
~ — ""“ ' " i  paszport « fl srnię Sta-

nisława Stefańskiego- 
w y n rzez  władze niem ieckie. _

mm


